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O B W I E S Z C Z E N I E .  p rezesa .  -  T o w a r z y s t w o  p r u s k ie  k o n s ty tu c y jn e j  m o n a rc h i i  w y d a ło  p i ó r u -

n u ją c y  m anifes t  i k aza ło  go  p o p rz y le p ia ć  po  ro g ach  u lic  w  s to l icy .  O s t r z e ­
ga w  niem p rz e d  u s i ło w a n ia m i  n iem ieck iem i w  F r a n k f u r c i e  i n a z y w a  j e  r e ­

w o l u c y jn y m  p o d s tę p e m .  N iemiecka gaze ta  h e id e lb e rg sk a  zam ieśc i ła  k o r r e -  
sp o n d e c ią  z B e r l in a ,  w  k tó re j  także  z n a jd u j ę  się  p o d o b n e  u w a g i  nad  s p r a w ą  
n iem iec k ą  i nad  n iechęc ią  z tąd  o k a z y w a n ą  p rz ez  b iu r o k r a c ią  p r u s k ą ,  k tó r a  
w y d a je  o znak i  n iez ad o w o le n ia  od lekkich  w es tc h n ie ń  aż  do  r y k u  n iechec i .

N o w y  i n s t y tu t  k o n s t a b le r ó w  czy li  s t r a ż y  b e z p ie c z e ń s tw a ,  w  m iejsce  
d a w n y c h  ż a n d a r m ó w ,  z a p r o w a d z o n y ,  śc ie ra  się  j u ż ,  zan im  u r z ę d o w a n i e  
i ca łk o w ic ie  w y s t ą p i ł  z  p ism am i d o w e ip n e in i  b e r i i n s k i e m i , K rak eh le re ro ,  
K lad d ere d a tsc h e ra  i w ieczn ą  lam p ą .  P u ł k o w n i k  ty c h  s t r a ż y  b ezp iec z eń s tw a  
w e z w a ł  red ak c ie  t y c h  p i s m ,  a b y  m u  każdy ' n o w y  n u m e r  p r z y s y ła ł y  p o  j e ­
d n y m  e g ze m p la rzu .  O d p o w ied z ie l i  m u ,  j e ż e l i  chce te p ism a  c z y t a ć ,  p o w i ­
n ien  j ę k u  p ić.  Tak więc p ie r w s z ą  w a lk ę  s to c zy ć  m u  p r z y s z ł o  z  red ak c ia ra i  
pism ż a r to b l iw y c h .  Z a r t  a toli  j e s t  n a jn ie b ez p ie cz n ie jsz ą  b r o n i ą ,  n a i n r z v  
k rz e j s z y m  n iep rz y ja c ie lem  dla n o w y c h  i n s t y t u c j i ,  k tó re  z a s tą p ić  m a ją  d a ­

w n ą  p ięsc  z a n d a r m o w s k ą  . p o l ic y jn ą .  P r z e t o  też  b e r l in c z y k o w ie  j u ż  t e r a z  
d o p a t r u j ą  z ca łą  u w a g ą ,  czy li  p o d  c y w i ln y m  n ib y  u b io re m  g r a n a t o w y c h  
k o n s t a b le r u w ,  nie u k r y w a j ą  się  p rz ek sz ta łc en i  ż a n d a rm o w ie .

P o d o b n o  lo rd  P a lm e r s to n  n ad es ła ł  do  p o s ła  a ng ie lsk iego  w  I n s b r u k u  
d e p e s z ę ,  w  k tó re j  p rz y c h y ln ie  s ię  m a o św ia d c za ć  o n o w y m  stan ie  r z e c z y  
w  Niemczech.  —  A b s i t  o m e n :  a rc y k s ią ż e  J a n  m ie sz k a ł  w  F r a n k f u r c ie  w  h o ­
telu  r o s s y j s k im ,  k tó r e g o  g o s p o d a r z  n a z y w a ł  się  S a r g  ( t r u m n ą )  —  O ska  
rz o n o  d e p u to w a n e g o  z T y  lży ,  ro tm is t r z a  K u h n ,  że  w s z e d ł  po  z d o b y c iu  
a r sen a łu  na dn .  1 4 .  C z e rw c a  do  tego  g m ac h u  i z a b ra ł  z  so b ą  b r o ń  Z a p y ­
t a n y  w y d z i a ł  c e n t r a ln y ,  c z y  ma b y ć  p r z e c iw  „ i e m u  sk a rg a  ‘ w y s tó  
s o w a n ą ,  o d p o w ie d z ia ł  że m oże .  -  W  t y c h  d n iach  z a p a d ł  w y r o k  p r z e c iw  
o f ice rom ,  k t ó r y m  p o w ie r z o n o  s t ra ż  n ad  a r s e n a ł e m ,  a n ie  o d p a r l i  Judu 
zdo y w a ją c e g o  a r s e n a łu ,  K a p i ta n  N a tz m e r  sk a z a n y m  z o s ta ł  na  1 0  lat  f o r ­
tecy ,  'p o ru c zn ik  T e c l . o w  „a  1 5  lat. P o r u c z n ik  1 z te jże  k o m p an i i  na  2  
lata. K r o |  w y r o k  ten  z a tw ie rd z i ł .  —  G ł o s z ą ,  że  a lians z a w a r t y m  zo s ta ł  
p o m ię d z y  P r u s s a m i ,  B a w a r y * ,  B ru n sz w ik ie m  i H a n o w e r e m , celem u t r z y ­
mania n iepod leg łośc i  p a ń s tw  p o je d y n c z y c h  n iem ieck ich  w  obec  w ł a d z y  c e n ­
tra nej.  _  Od k i lku  dn i  o b ieg a ją  p o g ło sk i  n iep o k o ją c e  u m y s ł y  o z b li ż a n iu  

się w 0 ( s k r o s s y j s k i c h ,  o k tó r y c h  m ó w ią  p r y w a t n e  l is ty .  Z d a je  s ie  a to l i  
ze te  p o g ło sk i  po l iczyć  n a le ż y  d o  ro z g ła sz a n y c h  re g u la rn ie  p rz e z  zag ra n ic e  
-  M o w .ą  o s p r o w a d z e n i u  n o w y c h  w o j s k  do B er l ina  i w  okolicę .  P o d o b n o  
zam ierza ją  z a ło ży ć  o bóz  p o m ię d z y  S z p a n d a u  a C h a r lo tenburg iem ,*  w  k t ó r y m  
s taoąc  ma w o j s k o ,  k tó re  w ró c i  z S z le z w ik u .  Z  p o w o d u  ty c h  p o g ło se k  
k o m e n d a n tu ra  s t r a ż y  o b y w a te l sk ie j  z w ró c i ł a  na  nic u w a g ę  m in is t ra  w o j n y  
S c h re c k c n s te jn a ,  p o n ie w a ż  p r z y rz e c z o n o  d a w n ie j  n ie  p r z y w o ł y w a ć  w o jsk a  
do Berlina  bez w ie d z y  s t r a ż y  o b y w a te l sk ie j .

P a n  m in is te r  S c h re c k e n s te in  m iał na to  o d p o w ie d z i e ć ,  że n iew ie  w cale  
o tern p r z y rz e c z e n iu  i że w  ro z p o rz ą d z e n ia c h  w o j s k o w y c h  dz ia łać  b ędzie  
w ed łu g  w ła sn e g o  sum ien ia  i p rz ek o n a n ia .  J e s t  on  o d p o w ie d z ia ln y m  m in i ­
s trem , dla tego  tez o d p o w ie  za s w e  r o s p o rz ą d z e n ia .  —  P r z e c iw  o d e zw ie  

p ru sk ieg o  t o w a r z y s t w a , w z y w a ją c e j  do  o tw a r te g o  n i e p o s łu s z e ń s tw a  z g r o ­
m adzeniu  n a r o d o w e m u  f r a n k f u r t s k i e m u ,  w y s t ą p i ł  k o n g re s  k o n s t y t u c y j n y  
na w n io se k  B ra ch ta  z E lb e r fe ld u  z o ś w ia d c z e n ie m ,  że n a m ie s tn ik o w i  r z e s z y  
niemieckiej n ie ty lk o  się  n a le ż y  z w ie r z c h n ic tw o  n ad  d o ty c h c z a so w y m  k o n ­
ty n g en tem  z w i ą z k u  n iem iec k ie g o ,  ale n a w e t  nad  ca łą  s i łą  z b ro jn ą  N iem iec,  
ze p rz y s ię g a  w y k o n a n a  n iem ieck im  p o je d y n c z y m  m o n arch o n  s tać  m u s i  
poza p r z y s i ę g ą ,  k t ó r ą  w y k o n a ć  n a le ż y  na w ie rn o ść  n am ies tn ikow i.  —. 

w t ą ,  że  ok ro ra  o d e z w y  p r u sk ie g o  t o w a r z y s t w a ,  pe łn o  się s y p i e  p r o t e s t a -  
cyi przeciw ' p o s ta n o w ie n io m  f r an k fu r t sk i in  i p o d o b n o  p o ł ą c z y ło  s ię  k i lka  
o d d z ia łó w  s t r a ż y  o b y w a te l sk ie j  za p o d u szczen iem  s w y c h  k a p i t a n ó w ,  celem 
z a p ro te s to w a n ia  p rz e c iw  p rz y s ię d z e  na  w ie rn o ść  n a m ie s tn ik o w i.  P o d o b n ie  

p r z e m a w ia  w  im ien iu  a rm i i  g aze ta  w o j s k o w a  w y c h o d z ą c a  p o d  ty tu ł e m  »die

B e r l i n .  — Z g r o m a d z e n i e  n a r o d w e  p r u s k i e .  P o s ied zen ie  dn .
L ipca.  —  P o  w n io sk a c h  m nie jsze j  w ag i  z a p y t u j e  się  d u p u t o w a n y  P o -  

r z y w n ic k i  m in is t ra  f in an só w ,  czyli  m oże  p r z e d ło ż y ć  p lan  kolei że lazne j  
w sc  o d m e j  i czem u ro sk a z a ł  j e j  b u d o w a n ie  p r z y  D r e z d e n k u ,  k ie d y  jeszcze  
p a n  tej  kolei  n ie  zo s ta ł  p rz e d ło ż o n y .  Kole j  żelazna  w s c h o d n ia  j e s t  n a d e r  
w a ż n ą  dla całej  m o n a rc h i i  i j u ż  p o ł ą c z o n y  se jm  p o c z y n i ł  k w e s t i e ,  k ied y  
w n ie s io n o  o zac iągn ięc ie  p o ż y c z k i ,  ku  p rz y ś p ie s z e n iu  b u d o w y  tej kolei.  
K w e s t i a m i  temi b y ł y :  1 )  czyli  p a ń s tw o  b r a ć  ma u d z ia ł  w  b u d o w a n i u  tej 
k o le i  ż e laz n e j ,  2 )  czyli  in te re s  p a ń s tw a  będzie  z a s p o k o jo n y  k ie ru n k iem  tej 

k o le i  z a p r o j e k t o w a n y m  i 3 )  czyli  na  p o ż y c z k ę  na ten  cel p rz y z w o l ić .  P i e r ­

w s z e  p y t a n i e  p o tw ie r d z o n o ,  p o n ie w a ż  u z n a n o  p o t r z e b ę  p o łąc ze n ia  s to l icy  
z  p r o w i n c i ą  d w u m i l i o n o w ą .  K ie r u n e k  zaś  n ą  D re z d e n k o  w cale  s ię  n iep o -  
d o b a ł ,  a  j e d n a k o w o ż  r z ą d  r o sk a z a ł  ro s p o e z ą ć  r o b o t y  na  ty m  p u n k c ie ,  bez  
z a p y ta n i a  s ię  d e p u t o w a n y c h ,  k t ó r z y  m im o  to  m a ją  p r z y z w o l i ć  na  p o ż y cz k ę .

M in i s te r  H a n s e m a n n :  r z ą d  ju ż  d a w n ie j  o ś w ia d c z y ł ,  że  b rać  będzie  
u d z ia ł  w  w ie lk ic h  b u d o w la c h  i p rz e d s ię w z ię c ia c h ,  s k o ro  się  t y lk o  s to su n k i  
p o p r a w i ą ,  do  tego  p o l iczy ł  kolej ż e lazn ą  w s c h o d n ią .  S to s u n k i  s ię  p o le-  
P 5zy  )» zau fan ie  p o w ra c a .  R z $ d  z a t ru d n ia  s ię  w y p r a c o w a n ie m  p r o j e k tu  
do  p r a w a ,  k t ó r y  z g ro m a d z e n iu  p r z e d ło ż o n y m  zostan ie .  W ó w c z a s  będzicm  
m ogli  o d p o w ia d a ć  na  i n t e r p e l l a t e  w  p o d r z ę d n y c h  p y ta n ia c h .  Z a p y t a m y  
z g ro m a d z e n ia  p r z y  p rz e d ło ż e n iu  p r a w a ,  czy li  j e s t  za  t ą  lub  za o w ą  l in ią ,  
czyli  zechce lub  nie zechce dać p ie n ię d z y  na to  p rzed s ięw z ięc ie .

D ep. G ladbach  n ic  chce r o s t r z ą s a ć ,  czyli  zau fan ie  w ró c i ło ,  ty lk o  z a p y ­
t u j e ,  czyli  r o b o t y  s ię  ro sp o c z ę ły  p o d  D rezd en k iem .

M in is te r  H a n s e m a n n :  na to p y ta n i e  nie o d p o w i e m ,  tę  t y lk o  u c z y u ię  u -  
" a g ę ,  że  rz ą d  u z n a ł  p o t r z e b ę  z a t ru d n ia n ia  r o b o tn ik ó w .

Dep. B o r c h a r d t  w n o s i ,  a że b y  w s z y s tk ie  ś le d z tw a  z a w ie sz o n o  z p o w o -  
d u  n a g an  r z ą d u  itd. aż do  p o s t a n o w ie n ia ,  czyli  p r a w a  k a rn a  pod  ty m  w z g ie -

p o ^ d k V 0 *18" 9 Z U p e b ie  z n ie s io n e - W n i o s e k  ten z ap isa n o  do d z ien n eg o

S p r a w o z d a w c a  k o m issy i  u s t a w o d a w c z e j  d o n o s i  z g r o m a d z e n i u ,  ze p raca  
k o r n i , s y . tak  dalece zo s ta ła  u k o ń c z o n ą ,  że t y lk o  nie d o s ta je  os ta te cz n e g o  

w y k o ń c z e n ia .  K om iss ia  z calem p o św ię c en iem  i b e z s t ro n n o ś c ią  s łu c h a ła  
o p m u  r o ż n y c h  i ż y c z y ,  aże b y  o w o c  tej p ra c y  p o s łu ż y ł  ku  d o b ru  o jc z y z n y .  

P r e z e s  G r a b ó w  w n o s i  o w y d r u k o w a n i e  tego  p r o j e k tu  i p rz e s ła n ie  go  
J  z ia ło in  p o d  sp ie szn e  p rz e t rzą sa n ie .

Z  d z ie n n eg o  p o r z ą d k u  ro s p o c z ę ły  s ię  r o s p r a w y  nad  zm ian am i regularni- 
u  z g r o m a d z e n ia ,  z a p r o j e k to w a n e m i  p rz ez  k o m iss ia .  J e d n a  zm iana  k o in is -  

a j e s t  n a s t ę p u ją c a :  . je że l i  in te r p e l lu ją c y  s ą d z i ,  że 

m n i  i ■ e lona Przez  m in i s te r s tw o  m e  w y c z e r p u j e  p y ta n ia  . n a ten czas ,  
e za terać  g lo s  p o  kilka r a z y .  W o ln o  r o ,p o c z ą ć  d isk u s s ią  nad z u p e ł ­

no śc ią  o d p o w i e d z i ,  j a k o t e ż  nad  zd an iam i w  nie j  z a w a r t e m i ,  j e d n a k o w o ż

w  r . ! i  P ° s ta n o w ie n ia  z g ro m a d ze n ia .« Z g ro m a d ze n ie  p r z y j ę ło  tę  z m ia n ę  
Sula in in ie  a o d rz u c i ło  inne  p o p r a w k i .

roował* k i ' ?  i2-6 ' LipCa- “  D n ' a 2 4 ' b ' ,D- W P o lu d n ie  0 g o d z in ie  1 p r z y j -  
k t ó r v  p r z y  maDUela A r a S °  na  p r y w a t n e j  a u d ie n c y i  w  C h a r lo t t e n b u r g u ,

- r  J  ej sp o so b n o śc i  d o r ę c z y ł  k ró lo w i  p ism o,  z a w ie rz y te ln ia ją c e  go  
n a  z w y c z a jn y m  p osj em j p e | n o m o c n y m ,n in is t rem  f rau cu sk ie j  r z e c z y p o s p o -  

i ej p r z y  w ° r * e  be r l iń sk im .  — P re z e s  zg ro m a d ze n ia  n a r o d o w e g o  G r a b ó w  
os a p o w  o rn ie  w y b r a n y  p re ze se m  z g r o m a d z e n ia ,  j e d e n  g ło s  m ia ł  d e p u to -  
a n y  z  g ó r n e g o  S z l ą ^ ,  K j 0jb assa  n ie  u m ie ją c y  p o  n iem ieck u  za  so b ą  na
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deutsche Wehrze i t ung*  w  Potsdamie.  Jes t  ona r edagowana  przez oficerów 
i wo jskowych u r zędn ików ze s t ronnic twa  reakcyjnego.  Powiedziano w  niej 
wyraźn i e :  armią pokaże ,  źe oprócz  wiernos 'ci ,  p rzywiązani a  itd. ma także 
w o lą ,  k t ó r ą  w  razie pot r zeby silnie jes t  poprzeć zdo lną ,  wolą  r epr ezento­
w a n ą  przez potężną  massębiegłych w b ron i ,  która  go tow a  na skinienie swoje­
go pana  wojennego  i król a r ozwinąć  najdobi tniejszy opó r  przeciw każdemu,  
k to by  śmiał  dotknąć hono ru  pruskiej  broni ,  całości wojska i f  d. W  końcu 
powiada  to p i smo ,  że przysięga na k o ns ty tu cy ą ,  by ł aby komedyą .  — 
Dzienniki  na z yw a j ą  odezwę t owar zys twa  p ru s k i e g o , w zy wa ją cą  do oporu 
pr zec iw post anowieniom władzy  centralnej  Niemiec zdradą  kra ju i żądaj ą 
surowego,  ukarani a za tę zb r odn i ą ,  ponieważ w z yw a  do w o j ny  domowej .

W i e d e ń ,  d. 24 .  Lipca.  — Z pewnego  z Insbrucku nadesłanego nam 
pisma p r zekon yw amy  s i ę ,  iż tam rozeszła się pogłoska ,  j aboby  w Wiedniu  
rzeczpospol i tą  p rokl amowano.  Tak ie  wieści oddawna rozpowszechni ane  po 
p rowinc i ach ,  p r zyczyni ł y  się niemało do poróżnienia ich z Wiedn iem.

W i e d e ń ,  d. 2 5 .  Lipca.  — S tronn ic two  s łowiańskie  splatało nie ma­
łego figla, wybiera j ąc  Dr. Schmi t ta  z Wiedn ia  na prezesa s e jmu ,  gdyż  po ­
zorni e wykona ło  czyn uległości i zaprzania się samego siebie,  skoro zrzekło 
się swego  kandydat a ,  a obrało deputowanego  wiedeńskiego,  ale zarazem 
dopuści ło  się podst ępu głosując  za najmniej  znanym i małoznaczącyin de­
p u t o w a n y m  stolicy. W y b ó r  Strohbacł ia z Pragi  i Hegenauera  z T r i es tu  
na wiceprezesów wszystkich zadowoli ł .  — Nie wiemy,  co sądzić o chorobie 
W c s s e n b e r g a ,  k tó r y  jeszcze wciąż w bliskości F r ank fu r tu  bawi ,  gdyż mało 
j e s t  t ak ich ,  k tó r zy  pozo rowi  choroby jego w ie r z ą ,  t ym więcej upowsze ­
chnia się domys ł ,  j akoby  W ess en be r g  był  przeznaczonym na ministra spr aw  
zagran icznych ,  inni znów p ow ró t  j ego uważa ją  j ako s t ojący w  styczności  
z  przybyci em cesarza. Nikt  teraz nie zaprzecza ,  iż cesarz wrócić powinien,  
podobno nawe t  arcyksiąże J a n  miał do Insbruku  przesłać bardzo naglące 
przeds tawien ia ,  k tór e  całe minis ters two tern popar ło,  iż w razie p rzec iwnym 
wys t ąp i .  — Za poległych w  Marcu wkrótce  odbędzie się wielka u roczys tość  
p o g r z e b o w a , na k tó rą  mają  zaprosić wszystkich cz łonków sejmu ,  r ó w n o ­
cześnie uczyni ą  wniosek do se jmu o przyzwoleni e pot r zebnych zasobów 
pieniężnych do wyst awien ia  tymże pom nika ,  i zarazem o uroczys te  og ło ­
szenie uznania pod s t awy  p rawne j  r ewo luc j i .  — Czynna napaść na redaktora 
»wolnomyślnego« i klub demokra tyczny  wywoła ł a  nader  skuteczne nas tęp­
s t w a ,  gdyż  ogólne oburzenie  coraz głośniej  słyszeć się daje przeciw tym 
niegodz iwym napaściom,  i opinia publiczna p ięnnuje  jej  wy konawców,  któ­
r z y  prócz tego i tak p rawne j  karze ulegną.  Plakaty zapraszające do p rzy­
stąpienia do k lubów demokra tycznych  nadzwycza j  sku tkowa ły ,  i nat łok do 
wp i syw an ia  się na listy t ow arzys twa  jes t  od dwóch  dni niepośledni ,  nawet  
pew na  liczba imion dep u towanych  od czasu tych w yp ad kó w  błyszczy w  sze­
regach k l u b u ,  k tó ry  od napaści  reakcyjnej  wzniósł  się nadspodzi ewanie ,  
pon ieważ  w ie lu ,  k tó r zy  na posiedzenia nie uczęszczal i ,  teraz dla punkt  ho­
no ru  przys t ąp i l i ,  szlachetnie bowiem jes t  i godnie wys tąpi ć  przeciw prze­
ś l adowan iu  i uciśnionemu p raw u  si ły swoje  poświęcić.  — T u te j s zy  rzeźbiarz 
Petze l t ,  s tarzec 7 Oletni , w  paroksyzmie  melancholi i  odebra ł  sobie życie,  
j ako  też w  ogóle od 4 miesięcy liczba samobójców i obłąkanych znacznie 
się powiększy ł a ,  co p rawdopodobn ie  stoi w związku z s tosunkami poli- 
t ycznemi ,  k tóre  wielu chwie jącym się zmys ły  pomięszały.

Na jnowsze  wiadomości  z teat ru wo j ny  nic zawie ra ją  nic ważnego.  
Radetzki  by ł  w  W ero n i e ,  a Weldcn w Padwie.  P o w r ó t  Neapol i t ańczykńw 
do domu  i wyjście z Wenecy i  potwierdza  się. Papież także wyda ł  rozkaz,  
aby  wszystkich z aust ryackimi  jenerałami  zawarych  kap i t u lac j i ,  które rząd 
s ardyńsk i  naruszyć  chciał ,  święcie dot r zymano.  W  skutek tego p o w r a ­
cają  k rozya ty  z Palmy,  Trevizo,  Vicenzy,  i t. p. na pociechę ludu do pań­
s twa  rzymskiego.  — Z Tr ie s tu  do no szą ,  iż flota s ardyńska  2 2 .  t. m. od­
płynęł a.

W ł o c h y .
R z y m ,  d. i i .  Lipca.  —  Komit et  izby dep u t ow an yc h  przesiał  papie­

żowi  po długich naradach wczoraj  adress j ako odpowiedź na mowę  od t r o­
n u  miana p rzy  zagajeniu izb w  imieniu papi eża ,  przez kardynała  Altieri .  
Duch  teraźniejszego minis ters twa odbija się w  nim wiernie we wszystkich 
nawe t  na jskryts zych wyrażen i ach ;  lecz dokument  ten nabiera dopiero w a ­
żności w obecnych okolicznościach p rzez ogłoszoną właśnie teraz odpowiedź 
papieską.  Adress  dep u towanych  w pierwszej  swej  połowie jest ponowio-  
nera,  głośnćin hasłem wo jennem przeciw Aus t ryi .  »Chociaż (mówi komi­
te t )  polecono opiece Karola  Alberta owych  mężnych poddanych  Waszej  
świę tob l iwośc i , k tó r zy  pałając chęcią boju w  naszej narodowej  wojnie,  
z św ię tym i n ieugaszonym ogniem pomszczenia się za Włochy ,  w  pole w y ­
ru s zy l i ,  jednakże izba depu towanych  życzy  sobie ,  aby z tymże księciem, 
jako t eż  z p r a w y m ,  szlachetnym rządcą  Toskani i  i z resztą pańs tw  bezzwło­
cznie zawrzeć  t r akta ty odpowiednie  naglącej chwilowej  potrzebie wo jny .  
Godnem jes t  s t anu duchownego i Wasze j  świętobl iwości  wysokiego sposo- 
sobu  myś leni a ,  pomiędzy walczącymi w y w rz eć  s ł owo zgody,  za podstawę 
i początek włoskiej  narodowości .  Jaki ekolwiek atoli powtórzeni e  pokoju  
w  Campoformio,  po ruszy ło  by  nas gn i ewem;  co więcej mniemamy,  iż pod ­
dani  Wasze j  św.  n iepowinni  i nie mogą złożyć  b ron i ,  przeciwnie więcćj 
ży w io łu  wojni e  dodać mus zą ,  i tak długo j ą  pop ie r ać ,  dopóki wspólna  
ojczyzua sw ych  naturalnych n iew yw alczy  granie.*

Ze w zględu  na wewnęt r zne  post ępy mówią  deputow ani: »0d  spraw i*, 
dliwości  T wo je j  ojcze św ię ty  oczekujemy wiele i wiele sobie obiecujemy,  
i t ak .  lepsze p r awa  i sądy,  niż j e  inne włoskie kraje posi adają ;  publiczn* 
roki  s ądowe i w  naszym odbywane  j ę z y k u ;  oprócz tego publiczne mini­
s t e rs two;  mniejsze poda tk i ,  zniesienie p r zywi l e jów  w sprawach s ą d o w y c h ;
s ądy  przys ięgłych w  wykroczeniach p ra s sy ;  zniesienie konfiskaty ma ja tku  
i ka ry  śmierci .

Lecz cóż P ius  IX.  zaraz wczoraj  po południu na to odpowiedzia ł?  
P r zy jmu jemy  podziękowanie izby depu towanych i jej  odpowiedź na mowę  
p rzy  o tworzeniu  izb mianą  w  imieniu naszem przez ka rdynał a delegata 
z  tern oświadczeniem,  iż o tyle j ą  pochwalamy,  o ile nieodstępuje  od p r ze ­
pisów p raw  ka rdynalnych państwa.  Sko ro  kapłan na jwyższy  modli się, 
b łogos ławi ,  przebacza,  ma także d rugos tronni e  obowiązek rozwięzywać  
i łączyć.  Jeżel i  j ako  książę zwoła ł  obie izby,  jako wspó łp r aco wn i ków  
w zamiarze poprawieni a i wzmocnienia pańs twa ,  to j ako książę duchowień ­
s twa  wszelkiej pot rzebuje  wolnośc i , aby mógł  ust rzedz się sprzeczności  
sw ych  czynności  tak względem religii j ako  i p a ń s t w a ; ta wolność zostaje 
n ienarusza lną ,  dopóki  dobrowolni e przez nas udzielone p r aw o  wz°)edein 
r ady  ministerialnej nie będzie naruszonćm.  Lubo  g łówne  życzenia włoski e­
go narodu o sw o ją  wielkość wz ras t a j ą ,  to niech się cały św ia t  do wie ,  że 
ś rodkiem do pozyskania  tej wielkości,  niemoże dla nas być wojna.  Bło»o- 
s ł awionem było imie nasze po całej ziemi,  dla wyrzeczonych  przez usta na­
sze s ł ów  poko ju ;  z aprawdę  poprzes tano by t ego,  gd yb yś m y  wyrzekl i  s ło­
wa wo jny.  Zdziwi l iśmy się n i epomału,  s ł ysząc,  z jakiej s t r onv  izba de­
putowanych  zapat ruje  się na ten pn n k t ,  k tó r yb y  stał w  sprzeczności z na ­
szem publicznem oświadczeni em,  a do tego w  chwi l i ,  gdzie r ozpoczynamy  
ukł ady  pokoju.  Jedność  panuj ących ,  zgoda pomiędzy ludami pó łwyspu ,  
mają  jedynie pożądane  szczęście urzeczywis tnić.  Ta  zgoda w y m ag a ,  abyś ­
my  wszystkich ks iążąt  włoskich na ró w n y  sposób w nasze przyjęl i  objęcia;  
z tego ojcowskiego uściśnięcia może powstać  owa ha rmon ia ,  k tóra  do speł ­
nienia publicznego dop rowadz i  życzenia.  Szacunek dla u s t aw  i p r aw  ko ­
ścioła,  i przekonan ie ,  które was przejąć p o w in n o ,  iż wielkość szczególnie 
tego pańs twa zawisła do samoistności  na jwyższego kap łana ,  nakazu ją  wam 
p rzy  waszych czynnościach szanować nakreślone prawami  pańs twa  granice 
W  tern osobl iwie niechaj się pokaże wdzięczność ,  do której  rościmy p r awo  
za udzielone zupełnie  wolne  istnienie.  Sz lache tnym jes t  wasz  zamia r ,  iż 
chcecie się wewnęt r znemi  państwa  spr awami  z a j ą ć ,  z całego serca ży czy my  
w am szczęścia w  tern przedsięwzięciu.  Handel  i p rzemysł  muszą  zakwi  
n ąc ;  naszem najgorętszem życzen i em,  n iewą tp imy  i waszem jes t  nie ucię- 
miężauie poddanych ,  ale zjednanie im ulżenia wszelkich ciężarów.  Publ i ­
czny porządek  wymaga  wielkich zabiegów;  dla zaprowadzenia  g o ,  pot r ze-  
bnem j e s t ,  aby  wam minis ters two swych  p lanów i ś rodk ów  udzieliło.  
Admmist racia  f inansów żąda znacznej i p ewne j  pomocy — Podług  tych 
kwes tyi  żywo tnyc h  poda wara rząd pop rawki  u rządzeń municipalnych j ak i .  
za dobre  uzna ,  do pojednania z teini ,  które wam się jako odpowiednie  obe­
cnym potrzebom będą zdawały .  Kościołowi  i j ego apostołom udziel i ł  boski 
j ego założyciel  wielkie p r awo  i obowiązek nauczania.  -  Bądźcie z -odni  
między s o b ą ,  z izbą pa ró w ,  z nami i z ministrami naszymi.  P r z ypomina j ­
cie sobie często o t ei n,  źe Rzym wielkim jes t  nie przez sw o ja  św ia tową 
w ładzę ,  ale szczególniej dla t ego ,  że jes t  punk tem ś rodkowym katolickiej 
religii. Życzyl i byśmy p raw dę  tę w y r y ć  nie na marmurze ,  ale w sercu 
wszystkich t ych ,  k tó rzy  w rzędzie państwa udział  b ior ą,  aby żaden w  po­
szanowaniu  tej naszej  godności  pr imasowskiej  nie słuchał  pewnych  ograni ­
czonych t eory i ,  a częstokroć i s t ronniczych życzeń.  Kto szlachetne ma 
uczucia dla religii ,  niemoże inaczej myśleć.  I j eże l i ,  jak s adzę ,  ta p r awda 
was oż y w ia ,  wtenczas będziecie w ręku Boga narzędziami ,  które  Rzym 
i pańs two  kościelne p r aw dz iw ą  i s tałą korzyścią  zbogacą.  P ie rwszą  z tych
korzyści  powinna by ć ,  aby zaród nieufności i s t raszl iwy żywiół  s t r onn i­
ctwa zniweczonym został.

Po twierdza  się w iadomość,  źe Sycyl ia  jednego z syn ów  Karola A lber ­
ta królem wybrała .  W  trzech dniach doniesiono o tein telegrafem do Pa 
ryża.  Książe Genuy jes t  drugim synem Karola Albe r t a ,  imieniem F e r d y ­
nand ,  urodzi ł  się 15 .  Listopada 1 8 2 2 .  i bezżenny.  Karol Albert  p o c h w y ­
cił więc zdobycz swoję  W ło chy ,  za g łowę  i nogi ,  -  jednakże  zdaje się, 
że serce niehije j u ż  tak dla niego j ak  dawnie j ;  w Rzymie odzywa  się g ło ­
śno przeciw niemu antipatia.  Słusznie  mu zarzuca j ą ,  iż naumyślnie  p rze­
szkadzał w  dop rowadzen iu  związku  celnego,  gdyż  on jeden b y ł ,  k tó ry  ża-  
dnych depu towanych  nieprzysła ł  na zjazd we względzie cła do R z y m u ,  kie­
dy pełnomocnicy wszystkich innych pańs tw nawe t  z Neapolu j u ż  tam byli  
i napróźno na T u r y ń c z y k ó w  czekali. -  W ło ch y  cokolwiek powiększy ły  sie 
przez przys tąpienie  księstwa Monac o ; mieszkańcy Monaco i Mentone o świad­
czyli przez deputowanych  w  Medyolanic ,  iż sp r z yk rzy ł  im się ojciec kr a ju  
Florestan I., i życzą sobie należeć do nowo  u tw orz yć  się mającego król e­
s twa.  Tym sposobem spada hono r  posiadania najmniejszej  monarchii  z u ­
pełnie na Niemcy.  Monaco obejmuje 2 ł  mili kwad ra towe j ,  t r zy  gminy  
i 6 8 0 0  mieszkańców.  P rzychody  kra ju wynoszą  8 0 , 0 0 0  f r anków,  które  
familia rządząca powiększej  części w  Pa ry żu  zużywała .

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 2 3 .  Lipca. — Jenerał Cavaignac p rzjjm ow a ł w czoraj
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u rzędo w n ie  w ładze i deputow anych .  Zaczęły się w iz y ty  od godziny  O .zrana  
i  t r w a ły  az do 6  wieczorem. W szys tk ie  t r y b u n a ły ,  duchow ni wszystkich 
w y z n a ń ,  w ładze  departamentalne i municypalne P a ry ż a ,  W e r s a lu  i obu- 
dw óch  departam entów  S ek w an y  i S ekw any  et Oise, oGcerowie armii, gw ar-  
dy i  n a ro d o w e j ,  ru ch o m ej,  akademia, izba o b ra c h u n k o w a , kollegia, agenci 
w ekslow i i inne korporacyc  k onsty tucy jne  p rz y b y ły  w komplecie. J e s t  to 
p ierw sze  pow itanie  prezesa rzeczypospolitej.

W  Remach a resz tow ano człow ieka ,  k tó ry  w  winiarniach publicznie się 
zakładał 0 6 0  f ranków , że jenera ł  Cavaiguac jeszcze przed 1. Sierpniem 
zostanie zam ordow any.

Nadeszła tu  przez T u r y n  wiadomość urzędow a, ze w ojsko  austryackie , 
k tó re  weszło dnia. 1 4 .  m. b. do F e r r a ry ,  ju ż  1 5 .  opuściło  to  miasto i jak  
najspieszniej przeszło rzekę Po. Zdumienie  więc wczorajsze nieco się 
uśm ierzyło.

Cały korpus  oficerów paryskiej g w ard y i  narodow ej uda ł się do jenera ła  
Cavaignaca i żądał zniesienia stanu oblężenia Paryża .

Na posiedzeniu wczorajszem zgromadzenia narodow ego p rzy ję to  pre jek t 
dekre tu  względem postawienia na stopie wojennej 3 0 0  batalionów g w a rd y i  
na ro do w ej z dodatkiem przed łożonym  przez wydział.

W  miejsce mera Paryża  M arrasta został zam ianow any T ro u v e  Chauvel 
z  ty tu łem  prefekta S e k w a n y ,  jak  było za L udwika F i l ip a ,  a D u c o u i  
został prefektem policyi.

C o rm e n in ,  k tórem u pow ierzono  dozór nad zdrowiem w ięźn iów , od­
w iedził  Vincennes. Znalazł B arbeg o ,  A lberta  i Sobriera  zupeluie  spokoj­
nym i. P ew n i s ą ,  źe amnestya nastąpi. Raspail przeciwnie n a d t r  cierpi 
na  k rw i  wzburzenie .  R ozm aw ia i fantazije po całych nocach, a nad ranein 
w p ada  w osłabienie podobne do śmierci. Dla tego k ładą mu lud na głowę.

U n i o n  do no s i ,  że na dniu 1 6 .  odeszły depesze telegraficzne, nakazu­
jące  zbieranie się kilku pu łk ó w  nad granicą pirenejską. Być m oże, źe to 
doniesienie ma być uzupełnieniem] wiadomości o w y dan iu  rozkazu  armii 
alpejskiej do przekroczenia  g ran icy  w łosk ie j ,  bo w iemy, że arm ią  alpejską 
rozw iązano  i przeniesiono częścią do P a ryża  częścią do L ionu .

P a r y ż  — Komitet finansów zgromadził się dla rozebrania p ro jek tu  p. 
P ro u d h o n  o dzierżawcach i k o m o raem , i p rojektu  p. Favre  o zabran iu  p r y ­
w a tn y ch  dobr króla L udw ika Filipa. Pan  P roud ho n  żąda ł odłożenia p ro ­
je k tu  sw ego na dzień nas tępny ,  przeto zajęto się projektem pana Juliusza 
Favre . P ro jek t  ten wnosi zabranie p ry w a tneg o  m ają tku  rodz iny  Orleanów, 
z p o w o d u ,  źe darow izna  dóbr przez  króla L udw ika  Filipa na rzecz dzieci 
ucz y n io n a ,  p rzed wstąpieniem na t r o n ,  je s t  aktem nic nieznaczącyin.

P an  Ju l iusz  F avre  przytacza zasadę daw nej m onarch ii ,  przed 1 7 8 9 .  r., 
w e d łu g  której dobra ksiąźęcia na t ron  w stępującego  przechodziły  na w ł a ­
sność ko ro ny .

Na te s łow a pan T h ie r s ,  członek komitetu finansów, zażądał głosu. 
N a w y k łe m ,  rzecze o n ,  do m ow y zwycięzkich s t ro n n ic tw ; nie dziwię się 
tem u  ani ob rażam , co mnie samego do ty czę ,  ale są rzeczy, k tóych  n igdy 
bez zapro testw ania  nie przepuszczę. Król L udw ik  Filip popełnił błędy, 
b łędy  w a żn e ,  k tóre  pociągnęły  za sobą jego  u p adek ,  nad któremi bolałem 
1 potępiałem je  przez łat ośin kolejnych z narażeniem się własnem — ale 
zbrodni nie popełnił nigdy. W p ra w d z ie ,  wiele zbrodni dopuszczono się 
p rzec iw  jego  osobie ,  ale to fa łsz ,  że on sam jakąb ąd ź  popełnił.

W  tym względzie pow o łu ję  się na wszystkich uczciwych ludzi i na hi- 
s to ryę .  C o  się tycze zabrania p ryw a tneg o  m a ją tk u ,  zbijać je  będę jako 
o h y d n ą  n iesp raw ied liw ość ,  choćby nie wiem jak  miano sobie t łumaczyć tu 
i wszędzie moje postępow anie  w  tćj okoliczności. P rzy jm u ję  rzeczpospo­
l i t ą ,  p ragnę spokojnego i trw ałego  je j  u g ru n to w an ia ,  lecz nie trzeba jej 
hańbić  popełnianiem niecnych czynów . Dziś n iepodobna p o w o ły w ać  się tu 
na zasady daw nej monarchii . P rzed 1 7 8 9 .  r., dobra  króla mieszały się 
z dobrami p a ń s tw a ,  i rzecz n a tu ra ln a ,  że mu jiie dozw olono  nic m arnotra­
wić. Z resz tą ,  w ówczas królów  nie usuw ano , nie składano z tronu .  Od 
1 7 8 9 ,  r „  N apoleon now e w niósł zasady co do m onarch ii ,  a po łoży ł  je 
w  interessic państw a .  Oznaczył różnicę między dobrami p a ń s tw a , których 
k ró l  nie rnógł d o ty k a ć ,  a dobrami listy cyw iln e j ,  na k tó rych  monarchia 
miała uży tk ow an ie ;  nareszcie naznaczył dobra p ry w a tn e ,  w yłącznie  doń na­
leżące ,  któremi mógł rozrządzać  dowolnie. T e  w szystk ie  różnice były 
w  mteresie p a ń s tw a ,  i żeby nie można by ło  do tknąć  niczego co należy lub 
k iedyś należeć miało do państwa.

W  r. 1 8 3 0 .  kiedy król L udw ik  Filip w stępow ać  miał na tron i przed 
samem w stąp ien iem , po darow ał  dzieciom sw oim  dobra p ry w a tn e  i osobiste 
p ow raca jąc  skarbow i p a ń s t w a , stosow nie  do p rzep isów , dobra stanowiące 
o p ra w ę  rodziny  orleańskiej.* Dobra zaś osobiste mógł bardzo prawnie 
sprawied liw ie  rozdać dzieciom sw o im ;  by ł to akt ojcowskiej przezorności,  

°rego  kilku z nas (a ja  naw et do tej liczby należałem) w ówczas żałowało 
m 7 ś lą c ,  źe o los dzieci sw oich mógł się zdać na naród. Ale książę ten 
m niem ał,  źe w  rew o lu cy jny ch  czasach dzis ie jszych, pow inien  zapewnić 
mają tek  dzieciom, niezależnie od w ładzy  królewskiej, bo j ą  mógł zachować 
a o stracić. P rzyznać  dziś p rzychodz i ,  że w ypadek  u sp raw ied liw ił  jego 
o b a w y  i ze uzasadnioną  była pieczołowitość jego. — W  każdym razie, 
uczucie za k toreg 0 S Z C ( j j  popędem , nie było  wcale nagannem i  na potępienie 
zasług iw ać nie może.

Późnie j  nastało p ra w o  w  4 8 3 2 .  r .  us 'więcające w szy s tk o  t o  zrobionem  
b y ło ,  p ra w o  przez samą n aw et  o pozycye  votow anc. W p ra w d z ie  m ów ią  
ze nie należy zwazać na to praw o. A dla czegóż t o ,  p ro s z ę ?  W szakże  
obie izby, które je  uchw aliły ,  posiadały legalną moc stanowienia  p ra w .  
Jeżeli nie będziem szanować p ra w  przez poprzedn ikó w  naszych  w y d an y ch ,  
to ca ły  nasz system legalny u p a d a ; ni* ma ju ż  to w arz y s tw a ,  w p a d a m y  
w  p raw d z iw y  stan dzikości. W s z y s tk ie  p ra w a ,  zwłaszcza urządzające  
ioteressa własnemi, są  kontraktami nicrozerwanemi i n ieodw oła lnem u Obec­
ne zgromadzenie jes t  w szechm ocnem ; reprezentuje  ono w szechw ładz tw o  
narodow e lep ie j ,  jak  wszelkie do tąd  is tniałe w ładze ,  może w sz y s tk o ,  w y ­
ją w s z y  ty lko  postępować d ro gą  wsteczną względem praw  d aw nie jszych ,  
które u rządz iły  k w es ty ę  własności.  Spodziew am  się w ięc, że to  wielkie 
zgromadzenie, tyle szanować siebie będzie, iż niesprawiedliwości nie dopuści.

1’ rancya, k tóra  w yniosła  na tron L udw ika  F i l ipa ,  potem go u sunę ła ,  
miała p raw o  tak uczynić ,  bo ja  p rzy zna ję  naro do w i p raw o  obierania sobie 
rząd ów . Ale spodziewam s ię ,  żc nie przestanie  być sp raw ied liw ą  i w sp a ­
n ia łą ,  i że p rzeobraz iw szy  się w  rzeczpospoli tę ,  pow róc i usuniętej od 
t ron u  rodzinie należące do niej dobra. W n o szę  to zatćin i sądzę, źe cześć 
je j  p rz y n o s z ę ,  rachu jąc  na je j  sp raw ied liw ość . Nie jes t  to  z a s z c z y t o m  
dla na ro d u ,  aby  c i ,  co mieli wysoki zaszczyt p rzew odn iczyć  m u ,  żyli 
w  ubóstw ie  na w ygnan iu .  Spodziew am s ię ,  źe republikańska forma, k tó -  
rę  dziś F rancy a  przy ję ła ,  nie osłabiła w  niej uczuć sprawiedliw ości,  w zglę­
dności i honoru .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 1 4 .  Lipca. — Na d. 2 4 .  t. m., j ak o  dzień imienin k ró lo ­

wej K ry s ty n y ,  zapow iedzianym  został wielki bal dw o rsk i  w  La Granja. 
Ale lekarze n a ro d o w i,  jak  ty lko  dowiedzieli się o p rzy go tow an iach  do te j  
u roczys tośc i ,  przedstawili  się natychm ias t k ró low ej i skutkiem ich przeds ta ­
wień czynionych z u rzęd u ,  zamiast balu danym  będzie św ie tn y  rau t .  Oko­
liczność ta dla k ra ju  pozw ala  w nioskow ać  najpom yślniej o stanie zdrow ia  
panującej i po tw ierdza  w ieść ,  że k rólowa je s t  p rz y  nadziei. Tegoż dnia  
w  La G ranja  miał się przedstaw ić jako  nuneyusz  papiezki Monsiniore B ru -  
nelli i w  tym  charakterze w ręczyć listy  sw e wierzytelne.

W ę g r  y .
P e s z t  2 1 .  Lipca. — W czorajsze  posiedzenie niższej izb y  miało w a ­

żność europejską . Minister K o ssu th ,  k tó ry  do tąd  w  całej E u ro p ie  u ch o ­
dził za rycerza  w o lnośc i ,  okazał w czoraj sw o ją  k ug larską  n a tu rę  w  całej 
świetności. Ten sain < k tó ry  takie cuda 1 1 .  Lipca czarodziejską sz tu ką  
w yp row ad z ić  zd o ła ł ,  iż cała izba z najw yższćm  natchnieniem 2 0 0 , 0 0 0  l u ­
dzi i 4 2  miliony na obronę  o jczyzny  u rad z i ła ,  n ad u ży ł  zaufania i delika­
tnego uczucia narodu .  G dyż nie do o b r o n y  o j c z y z n y ,  ale d o  p o ­
g n ę b i e n i a  w o l n o ś c i  w ł o s k i e j ,  ta okropna siła w ojskow a ma być  u ż y ­
tą !  Bez najmniejszego pomięszania od w aż y ł  się K ossuth  w ys tąp ić  p rzed 
izbą z tą  nieodmienną p ro p o z y c ią ,  g d y ż  ju ż  poprzednio  z w iększością  
u ka r to w a ł  tę kuglarską sztukę. M oritz  Percc l ,  szef bióra w  m inisters tw ie 
sp raw  w e w n ę t rz n y c h ,  natychmiast podał się o u w o ln ien ie ,  oświadczając, 
iż z takiein minis ters twem niechce nic mieć do czynienia. Oburzenie  prze­
ciw K ossu thow i je s t  n iedoop isan ia , i pokaże się te r a z ,  czy  naród  węgierski 
na do tychczasow ą sym patią  ucyw ilizowanego świata zasługuje ,  i czy p rze ­
jęci uznaniem wolności i ho noru  śc ie rp ią ,  aby m in is te r ,  k tó ry  w y że j  ceni 
s w ą  tekę ,  niż h o n o r  i wolność narod ów , igrał sobie z niemi. T e raz  d o ­
piero  przekonać się można o p raw d z iw y m  celu podróży  znanego ab so lu ty -  
s ty  lir. Lranciszka S tad io n a ,  k tó ry  j u ż  4 .  Lipca porozum iał się z minister­
stwem . 5. odesłano dotyczący  p ro to k u ł  minis teria lny do W i e d n i a ,  a je ­
dnak nie w stydził  się K ossuth  1 1 .  L ipca ,  ow o  jednogłośne  i gorl iw ością  
natchnione przyzw olen ie  na z w y ż  w spom nianą ilość w ojska  w y łud z ić  pod 
pozorem niebezpieczeństwa ze s t rony  reak cy i ,  kiedy się ju ż  sam tej reakcyi 
zapisał! Nie zby t liczni mężowie oppozycyi byli wczoraj jak b y  piorunem  
u derzen i ,  i Jilippiki sw oje odłożyli na dziś i na dni następne. Pom iędzy  
znajdu jącym i się tu ta j  ochotnikami objaw ia  się stałe p os tanow ien ie ,  nie 
uczynienia  ani k roku  za g ran icę ;  i obawiać się należy pow stan ia  ludu  ze 
w zględu  branki w ojskow ej.

K s i ę s t w a  Naddunaj sk ie .
K a r l s t a d t ,  d. 2 0 .  Lipca. — P od łu g  nadeszłych wiadomości z se rb ­

skiej W o jw o d in y  odnieśli po w stań cy  il liryjscy pod E czką niedaleko Becsker- 
ka , a potem pod St.  lo m aszem  po kilkagodzinnej walce w alne zw ycięstw o 
nad wojskiem madziarskiem i ochotnikami. N iestety  znaczna wieś Eczka, 
od cofających się M adziarów  przed n a ta rczyw ośc ią  po w stańców  nie ty lko  
wiele ucie rp ia ła ,  ale od s t rza łów  armatnich zupełnie  spłonęła.

Pod A l i b u n a r  przeciwnie ęiężką p o w s tań cy  od madziarskiej ja z d y  
ponieśli k lęskę , 1 5 0  ludzi dostało się do n iew oli ,  i 2  działa zabra ł  n ier 
przyjaciel . —  P o d ług  p ew nych  w iadom ości,  otrzymali pow stań cy ,  mimo 
tak wielkiej s t ra ty ,  plac b o j u , i ow e  d w a  działa odbili. —  W  sk u tek  w ie- 
lu skarg  ua branie się n iek tórych  p o w s ta ń c ó w ,  widział się karlowicki ko ­
mitat sp o w o d o w a n y m ,  o s t rą  w  w o jsku  illiryjskiem zap row adz ić  karność, 
i każdy , k tó ry b y  popełnił grabież lub okazał się w in n y m  n iepos łuszeńs tw a, 
ma być śmiercią karany.

Cztery  graniczne pułki (w o ło sk o  i l l i ry jsk i , p a n k o w ia ń s k i , p e te rw ar-  
de in sk i ,  i batalion C zaik is tów ) zbun tow ały  s ię  i o św iadczyły  p rzeciw  m i-
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nisterstwu węgierskiemu. Oficerów zmuszono do złożenia swoich pokwi- padu bardzo był czynny w  podmawianiu włościan do dalszych gwałtów.
ł  tlT '1 n I  Ił Ił /i 1. m a w m « a n A ... ■ A S łt n a a '. a a I. tt ... t ̂  _ _ _ * ._____   1         _ * _ *__  Pil 1 ■ f t ■ ■towań. Lud okropnie zawzięty na Madziarów. Graniczni łączą się już 
z powstańcami. Hasłem ich jest: niech żyje Austria i cesarz Ferdynand!

J a s s y ,  d. 17 .  Lipca. — Zwalenie tymczasowego rządu w Bukareście, 
równie jak i wylądowanie wojska tureckiego w pobliżu Gałaczu potwierdza 
się; l 2 g o  wieczorem stanął turecki przewozowy statek naładowany, bez- 
wątpienia amunicią, na przystani Gałaczu; drugiego dnia udał się na prze 
ciwny brzeg D unaju ,  a za nim dwa inne statki z wojskiem przeznaczonem 
do wysadzenia na ląd. W  mies'cie wołoskiem Giurgicwo, leżącem naprze­
ciw Ruszczuku, także stanęło wojsko tureckie załogą. Korpus wojska ros- 
syjskiego ciągnący ku W ołoszczyznie, stoi w Słobodzie niedaleko Berladu. 
O sile jego niemożna nic pewnego powiedzieć, gdyż jedni^podają je  na 
1 0 , 0 0 0 ,  inni na 2 0 ,0 0 0  ludzi.

G a 1 i c y a.
L w ó w ,  19 .  Lipca. — Podaliśmy bliższe szczegóły ze sprawy Strop- 

plowskiej. Rzucają one wielkie światło na macbinacye rządowe. J u ż  dziś 
po przeczytaniu tego sprawozdania nikt wątpić nie może, że wrogowie nasi 
knuli zdradę przeciwko narodowości, że wypadki w K r a k o w i e  i P r a d z e  
z takiego sainega źródła w ypłynąć musiały. Jakaś opatrzność czuwała nad 
Lw ow em , że nietyiko nie udało się tym zbrodniarzom wywołać zaburzenia, 
ale i przez schwytanie głównych ajentów, sprawa cała w ykry tą  została. —  
Z śledztwa tego pokazuje się, że głównym motorem tego szatańskiego spi­
sku był Stadion. Spisek zaś sam, musi być rozgałęziony po całym kraju, 
bo w różnych punktach przy zaburzeniach, zawsze są jacyś pojedynczy 
urzędnicy czynni, lub osoby innej klassy, które jakby podług jednej in- 
strukcyi w yw ołu ją  i prowadzą zaburzenia. Przypominamy Brody, Stani­
sławów, Żółkiew i Podhajce. W  tern ostatniem miasteczku przeszłego 
pią tku ,  kowal, k tóry oddawna miał zmowy to z komissarzem finansowym 
Neumannem , to z włościanami okolicznych wiosek, został aresztowany 
z powodu kradzieży. Już gdy go brano, miał dać rozkaz jakiejś kobiecie 
uderzenia w dzwony. Gdy uderzono, natychmiast na znak umówiony zbie­
gli się włościanie uzbrojeni w kosy z okolicznych wiosek. Kilkunastu 
gwardzistów, którzy w ystąpili,  musieli cofnąć się do domu pocztmistrza i 
tam się zatarasować. Jednakowo zbuntowani włościanie wyłamali bramy 
i mocno pobili, poranili gwardzistów i innych mieszkańców tego domu;  
pocztraisfrz wysłał sztafetę z wiadomością o tern do Brzeżan. Kommissarz 
obwodowy przyjechał na tę wiadomość do P o d h a j e c ,  a kilku żołnierzy 
przybyło  na drugi dzień dopiero wieczorem. A ź do tego czasu chłopstwo 
gospodarowało wszędzie, biło, rabowało mieszkańców podhajeckich. Opo­
wiadają także, iż w tym samym czasie napadnięto niedaleko B r z e ż a n  na 
ustroniu mieszkającego leśniczego, dano znać do Brzeżan. W ysłauo komis- 
sarza Weinfelda, któremu odpowiedzieli włościanie, że im to uczynić roz­
kazał komissarz Neumann. Tenże sam Neumann w Pochajcach podczas na-

Tyle wyrozumieć mogliśmy z ustnych opowiadań. W z y w a m y  radę naro­
dową brzeżańską, aby wszystkie szegóły zebrawszy i sprawdziwszy ogło­
siła je  drukiem. Lecz nietyiko takie zaburzenia w  Brzeżańskiem są uorgani- 
zowane. — T o  samo na mil kilka w około L w o w a  zrobiono. Mamy naj­
pewniejsze wiadomości, że na dzień 26 .  Kwietnia, 3 .  Maja i po raz trzeci 
na 12.  Lipca był napad na L w ó w  wszędzie uorganizowany. W y s trz a ł  
działowy miał być hasłem dla stojących już  w pogotowiu z kosami przez 
noce całe włościan. W prawdzie nie wszystkie gromady dały temu posłuch. 
Lecz zawsze kilka było gotowych. W ew nątrz  Lwowa uorganizowano spiski, 
aby wywołać zaburzenie, a zewnątrz na znak umówiony dano włościanom 
rozkaz wpaść do miasta na rzeź i rabunek, gdy zaburzenie wywołane zo­
stanie! Dawniej narzekaliśmy na Stadniona. Przed i po 12 . Lipca na czele 
rządu stoi Gołuchowski! Lecz do ścisłego obrachunku 6cio-tygodniowego 
panowania pana hr. Gołuchowskiego przystąpimy w następujących nume­
rach gazety narodowej; bo już  za długo po ustąpieniu Stadiona czekaliśmy 
i czekamy nadaremnie jakowejś odmiany w rządzie. (Gaz. n.)

1 a r n ó w ,  —  Miasto Tarnów ułożyło petycyę do sejmu konstytującego 
w W iedniu ,  w której dowodzi, że obrany w okręgu tarnowskim na depu­
towanego cłiłop Tomasz Bogdaś z Rzędzina, jakoteż inni deputowani ob­
wodu tarnowskiego, mianowicie Wojciech i Jan S ztorc ,  o zbrodnię kra­
dzieży oskarżeni w inkwizycyach się znajdują , prosząc przy tern, aby ci 
o złodziejstwo podejrzani do sejmu jako deputowani dopuszczeni nie byli, 
aby miasto Tarnów, 1 6 3 7 5  mieszkańców liczące, przeszło 3 0 ,0 0 0  rz. ink. 
rocznych komunalnych dochodów posiadające, i blisko 3 ,0 0 0 ,0 0 0  rz. mk. 
w ruchh handlowym m ające, upoważnionem zostało do wybrania i w ysy­
łania na teraźniejszy i następne se jm y , osobnego swego deputowanego. 
Spodziewać się należy, że ta petycya przez wszystkich deputowanych, (prócz 
ślepych narzędzi biórokracyi) silnie popierana, pożądanym skutkiem uw ień­
czoną zostanie, ( Ju trz .)

€1 c l i o l e r z e .
L w ó w ,  dn. 2 1 .  Lipca. — Cholera przekroczyła niestety granicę tej 

prowincyi,  jakoż od 12 .  b. m. wydarzyło się w Serecie, obwodzie buko­
wińskim 8 cholerycznych wypadków z wszelkiemi oznakami epidemicznej 
natury, z których dwa zakończyły się śmiercią. Świeżo z Bołszowa do 
Czerniowiec przybyły  starozakonny zapadł tamże na dn. 13 .  t. m. na cho­
le rę ,  został jednakże uratowany, lecz do dn. b. ni. niepojawila się tamże 
w ięce j podobna słabość. Ile dotąd wiadomo, zapadły od 12. tego m. na 
cholerę poszczególne osoby w mieście obwodowem Brzcżanach, tudzież 
w Tyśmienicy i w Załoścach. W  Tyśmiennicy tylko chory niemógł być 
uratowany, zresztą wypadki te jako sporadyczne, z przyczyn zewnętrznych 
pochodzącej cholery uważane być muszą.

Z A P O W I E D Z E N I E  P U B L IC Z N E .

K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  -  m i e j s k i  w P o z n a n i u  
pierwszego wydziału, 

d n i a  22 .  M a j a  1 8 4 8 .  r.
W  księdze hypolecznej  g run tu  tu w  P o z n a ­

niu na przedmieściu G rob la  po Nr. 23. dawniej 
505. leżącego, zah y p o te k o w a n e  są w s k u t e k  
rozrządzen ia  sądowego z dnia 17. Lipca 1799. r.

1 )  w dziale III. Nr. 1. Tal.  100. dla kościoła 
cwaniclickiego ś. krzyża tu w  P o z n a n iu , a

2 )  w  dziale III. Nr. 2. T a larów  100. dla tut.-j- 
szego  cw an ic lick iego  szpitala z testamentu

S a m u e l a  I ) y r e n f e l d  z dnia 17. Lnfpffo
L istopada

1790. r. z tern nadmienieniem bez prowizvi,  
iż kap i ta ły  te po  śmierci A n n y  D o r o t y  
D y  r e n  f e  I d  z L o h m  a n o  w  w yp łacone  
b y ć  miały.

Również za ł iypotekow ana jest na tymże 
gruncie w  skutek rozrządzenia  sądowego 
z dnia 8. G rudn ia  1804.:

3 )  w  dziale 111. Nr. 3. z p rowizyą po 5 od  sta 
resz tu jąca  summa kupna  600 Tal.,  k tóre  
nab y w c a  rzeczonego g ru n tu ,  J a n  Michał 
T s c h u s rh k e ,  p rzedające j w dow ie  Annie 
D o ro c ie  D y rc n fd d  podług  kon trak tu  k u ­
pna z dnia 8. W rz e śn ia  1804. r. zapłacić 
miał.

D okum en la  i w ykazy  hypo teczne  na sum m y 
w ym ien ione  w ys taw ione ,  nieuiogą być  p rzy s ta ­
w ione.

W z y w a ją  się prze to  w szyscy ,  k tó rzy  do  t a ­
k o w y c h  jako  właściciele,  ce ssy o n a ry u sze ,  p o ­
siadacze zastawni lub  inni p re tensye  jakie mieć 
są d zą ,  aby  się z takowem i w przeciągu 3. mie­
s ię cy  lub najpóźniej w  terminie na

d z i e ń  4. P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
w yzn a cz o n y ,  w  izbie naszej inslrukcyjnej p rzed  
Sędzią B e r n d t ,  o godz. lOtej p rzed  południem 
zgłosili ,  inaczej z takowem i w ykluczen i a do-  
kumenta rzeczone za um orzone uznane zostaną.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  w y d zia le  podpisanej Kom missvi toczą się:

«. na dzielnicy leśnej Barlinka, pow iatu  Mogil- 
nickiego, — w ynagrodzenia za p raw o  pas t­
w iska,

b. na dzielnicach leśnych  Cegielnieckiej i S z y ­
m anow skiej,  pow iafu-K robskiego, —  w y n a ­
grodzenie za pastwisko,

c. w e wsi Su lin ie ,  pow iatu  G n ieźn ień sk ieg o ,—  
urządzenie  s to su n k ó w  dominialnych a w ł o ­
ściańskich, i podział w spólnośc i gruntow ej, i

d. co do polskiej części miasta Z d u n ,  pow ia tu  
K ro toszyńskiego , —  fixacvn pastwiska na b o ­
rach do majętności Baszkow skiej i Z duń­
skiej należących.

w y d rm o w a n ie  lakow ych  odpow iedzi w  najbliż­
szym numerze pod karą 5— 100 Tal.  nakazuje, 
a zatem nie chcąc b y ć  zawisły  od chęci n a ­
k ła d cy  gazety mając p raw o  za so b ą ,  cofuąłem 
moją odpow iedź ,  którą jak dw a dni p rzew lek ł 
może i jeszcze dłużej był chciał ptzewlec. D o ­
daję i pana T e o f i l a  K o c z o r o w s k i e g o  o 
oszczers tw o ,  a nakładcę gazety polskiej o n ie­
dopełnienie praw a co do mego a r ty k u łu ,  p o ­
ciągnąłem do  sądow ej odpowiedzialności.

P o z n a ń ,  dnia 28. Lipca 1848.
H e y e r ,  Assessor Policvi.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Celem w ypróbow ania  naszych narzędzi za- 

K o m mfśsya*Jei'neraI n a , w zyw ając  wszystkich P ra“ i"»Jr .szanownych  cz łonków  tow arzys tw a  
n i e w i a d om  v c h uczestników tychże czynno - s!rM*v ° ? nl0' vG  °,b " ‘̂ d z . a ło w  do  zgromadzeni*

st? »a plac S apiehy  w  niedzielę dnia 30 .  L i p c a  
b. r. zrana o w pó ł do szóstej godzinie.

SCI
tychże czyn n o

aby  się w  terminie
n a  d z i e ń  31.  S i e r p n i a  1 8 4 8 .  

p rzed  południem o godzinie U .  w yznaczonym , 
w  izbie jej inslrukcy jne j  tu  w P oznaniu ,  przed 
ITr. Sultingerem Asscssorem regency jnym , dla 
dopilnowania sw ych  p raw  zgłosili ; czyni to  
ostrzeżenie, iż w razie niezgłoszenia się na c z y n ­
nościach rzeczonych ,  nawet w p rzy p a d k u  p o ­
krzyw dzenia  siebie, zaprzestać muszą i z źa- 
dnemi już excepcyami słuchani być nie mogą.

P oznań ,  dnia 27. C zerw ca  1848.
K r ó l .  P r u s k a  K o m n i i s s y n  J e n e r a l n a  

w W .  X i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .

Poznań ,  dnia 27. Lipca 1848.
D y r e k c y a  s t r a ż y  o g n i o w e j .

D w aj  m łodz ieńcy , chcący  się w yuczyć  g o ­
spodars tw a prak tycznie  pod  dozorem  meklein- 
burskiego inspek to ra ,  znajdą w 2. wsiach p o ­
mieszczenie. Bliższych szczegółów dow iedzieć 
się można od Dominium L a t a l i c e  p o d  P o b ie ­
dziskami.

C e n y  t n r t o w e
w m i e śc i e

O dpow iedź  moją na oszczerstwa pana T e o f .  
K o c z o r o w s k i e g o  w  gaz. polskiej Nr. 100. 
posłałem dnia 24. m. b. do  cxpedycvi te'jze ga­
zety  w po łudnie  o Iwszej godzinie z żądaniem 
w ydrukow an ia  takowej we w torkow ej gazecie 
w  skutek praw a z dnia 17. Marca r. b. K iedy  
jednak  odpow iedź ta, mimo gazeta w to rk o w a  
dopiero  po  12te'j wydaną zos ta ła ,  a zatem 24 
godzin czasu do  w ydrukow ania  b y ło ,  ani we 
w to rkow e j  ani w e ś rodow ej gazecie polskiej 
w y d ru k o w a n ą  nie b y ła ,  prawo zaś 17. Marca

D n ia  28. L ipca 
1848. r

P o z n a n i u .
T»1

od
i c v . f e n .

I do 
1 T i l .  »g«. f e n

Pszenicy  szefel . , . I 14 5 1 2 3 4
Zyta  . d t ............................. --- 2 6 8 1 —
Jęczm ienia  d t .......................... ____ 15 7 --- 2 0
O w sa  . d t ............................. ____ 17 ___ __ 2 0
T ata rk i  d t ........................ — 2 0 ___ — 2 2 3
G ro c h u  . dt. . . . . . ___ ____ _

Ziemniaków d t ........................ ----- 8 II . 9 10
Siana c e l n a r ........................ ----- 2 0 — mmmm 24 -  ,Ł

S łom y  k o p a ....................... 4 — ____ i '  15 . . .

M asła g a r n i e c ........................ X 1 5 — 1 2 0 —.


